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PRENUMERATA 
iw ekspedycji miesięcznie 2,50 zł, z odnoszeniem lub poza- 
i miejscowe 2,75 zł, za granicą 4,— zł. - Redakcja, admini- 


istracja i ekspedycja znajdują się w Toruniu przy Pieka- 

irach nr. 14, - Telefon nr. 647. - Redaktor przyjmuje 

od godz. 3 do 5 wiecz. - Administracja czynna od godz. 
880 rano do godz, 6 wiecz, 
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Cena za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 15 gr. 

Na str. 4-łam. 40 gr. na I str, 70gr. Za ogłoszenia skomplik. 

i z zastrzeżeniem miejsca 25 /, nadwyżki. - Ogłoszenia 

drobne; wiersz napisowy 20 gr, każde następne słowo 10 gr. 

Ruch w towarz. 20 gr. wiersz. - Ogł. zagr. 100°% nadwyżki. 
Konto czekowe: P. K. O. Poznań 201 060. 
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Dobry pieniadz — to jeszcze nie wszystko. 


iz.) W znipelmości podziełamy wiarę Wobec tej jawnej niechęci Angtji do 
ministra Skrzyńskiego w możliwość i ce- | pracy nad utrwaleniem pokoju i stanu 
lowość utworzenia organizacji światowej | rzeczy, określonego przez traktat Wev- 
która byłaby dzięki swej potędze groźną į salski, wobec jej prawie że wrogiej Pols- 
Ma  burzycieli pokoju i uniemożliwiała | ce postawy — cóż nam czynić wypada, 
jakiekolwiek kroki wojenne. Jednakże | nam, mającym za sąsiadów na wscho- 
nie zamykamy oczu na fakt, że w tej | dzie drapieżnego bolszewika a na zacho- 
chwili taka organizacja jeszcze nie istnie PE) 
je i że mieć nadzieję, iż będzie można 
ją stworzyć w najbliższych latach — zna 
czyłoby łudzić się. r 
Sprawiedliwość i prawo ludów do wol 
ności i samodzielnego bytu zbyt wielu 
mają jeszcze wrogów Do nich w pierw- 
szym rzędzie należą Niemcy, a nie w o- 
statnim — Anglicy. Anglja, podbojem 
i intrygami zagarnąwszy ilczne bogate 
kolonje w wszystkich częściach świata, 
wzrosła tak bardzo w potęgę, że jej ani- 
nister (Chamberlain) mógł powiedzieć | 
onegdaj w Izbie Gmin dumne słowa: „Za 
leży od Imperjum Brytyjskiego, aby nie 
było wojny i o ile Imperjum Brytyjskie 
tak postanowi, to wojny nie będzie”. 


WARSZAWA, 25. 3. (PAT.) 
Rada Ministrów w dniu 25. b. m, u- 
chwaliła utworzyć sekcję komitetu poli- 
tycznego Rady Ministrów dla spraw wo- 


Jest w tych słowach dużo, bardzo du- 
że pychy i przechwałki, lecz jest w nich 
także dużo prawdy. Istotnie, gdyby An- 
glja zechciała przyłożyć szezerze ręki do 
dzieła budowy trwałego pokoju, gdyby 
zechciała zaakceptować bez jawnych czy 
ukrytych zastrzeżeń plany irancusko- 
polskie, wojna stałaby się prawie niemoż 
liwą. Mówimy prawie niemożliwą, 
gdyby.Niemcy się upawli, to mogliby wy- 
wołać ją nawet wtedy, gdyby mieli prze- 
ciwko sobie całą Europę — a za sobą tyl- 
ko jedną Rosję. Wprawdzie byłby to z, 
ich strony czyn szalony, lecz czyż Niein-" 
cy w swej pysze i bucie nie próbowały 
już nietylko Europę, ale nawet i 
Amerykę? 


MOSKWA, 25. 3. (PAT.) 

Onegdaj zorganizowano . w. Moskwie 
dzień protestu przeciwko Polsce w związ 
ku z procesem Łańcuckiego. Po wiecu, 
na którym przemawiali Dąbal i Kohn o- 
raz zagraniczni członkowie kominternu, 
urządzono demonstrancję uliczną z po- 
chodem przez miasto pod poselstwo pol- 
skie. Policja zatrzymała demonstrantów, 
zamykając wejście d oulicy Worowskie- 
go. Po okrzykach protestu i obraźliwych 
pogróżkach pod adresem Polski oraz o- 
meza 


Posiedzenie Sejmu. 


boć 


pobić 


| 
Więc Chamberlain przesadził, twier- 
dząc, że jedynie od woli. Anglji zależy, WARSZAWA, %5.3. (PAT) 
ahy nie było wojny. Jednakże nie o to (Skróty red.) 
nam idzie. Wypowiadając wyżej cytowa- Na dziś. pos. Sejmu przystąpiono do 
ne słowa, Chamberlain — rozmyślnie czy į dalszej dyskusji nad ustawą o zatwier- 
dzeńiu konkordatu. Pos. Skrzypa (kom.) 
wyraził się o papieżu „t. zw. Ojciec św. ', 
zaco p. marszałek wezwał pos. Skrzypę 
do poszanowania przekonań Izby i od- 
póowiedniego wyrażania się. 
Pos. Błażejewicz (Chrz. Dem.) wyka- 
zywał. że interesy państwa zostały cał- 
kowicie zabezpieczone w konkordacie i 
oświadczył, że stronnictwo jego domaga 
się szkoły wyznaniowej. 
Pos. ks. Tikow (ukr. str. włośc. stwier- 
konkordat 


niebacznie — przyznał, że Anglja nie 
pragnie takiego stanu rzeczy, któryby 
wykluczał raz na zawsze możiiwość kon- 
fiktów wojennych. Z poza mgły fraze- 
sów o pragnieriu wiecznego pokoju wy- 
chyliła się na chwilę prawdziwa twarz 
Albionu — twarż handlarza, którego bo- 
gami są interes i pieniądz, A w intere- 
sie interesu nie zawsze leży pokój. Cza- 
sami i na wojnie można dobrze zarobić. 


dza na wstępie, że ten nie 


Antypolskie 
demonstracje w Rosji. 


dzie zachłannego Prusaka? 
czy sama akcja dyplomatyczna, choćby 
najzręezniej poprowa- 
dzona, a zimerzająca lo umocnienia już 
z Francją, Rumunja 


(zy wystar- 
nawet rajiepiej 
Czechosłowację „ iin pazstwami więzów 


| wiążących Puiske 


į przyjaźni — i do pozyskania dla nas o- 


Doniosła uchwała Rady 
Ministrów. . 


Komitet dla spraw województw wschodnich. 
Przewodniczącym komitetu min. Thagutt. 


dzą ministrowie spraw zagr., spraw woj- 
skowych, spraw- wewnętrznych, wyznań 
repi ośw. publ., sprawiedliwości. i reform 
rolnych. Przewodniezącym sekcji wy- 


jewództw wschodnich ś dla spraw mniej- znaczónym przez prezesa Rady Mini- 
szości narodowych. W skład sekcji wcho | strów został p. min. Thugutt. 
KE AN PATa 


krzykach: niech żyje sowiecka Polska, 
demonstanci wrócili pod gmach komiń- 
ternu, gdzie przemawiali przybyli z Pol- 
ski komuniści oraz Irlandezyk Jim Lar- 
tin, poczem rezeszli się śpiewając między 
narodówkę -W leningradzie demonstro- 
wano również, Polscy komuniści uchwa- 
lifi-rezolucję, domagającą się zwolnienia 
Łańcuckiego i przysięgają dalszą walke 
c sowiecką Polskę. 'Łańcuckiego wybra- 
no honorowym prezesem leningrodzkiej 
partji komunistycznej, 


uwzęelędnia w dostatecznej mierze za- 
sług duchowieństwa unickiego, w części 
winę przypisuje samemu duchowień- 
stwu, które'się dało wciągnąć w wir po- 
lityki. Pos. Dębski (Piast) stwierdza, że 
konkordat wzmacnia stanowisko między 
narodowe: Polski i oświadcza, że klub je- 
go będzie głosował za konkordatem. Pos. 
Piotrowski (PPS), krytykuje ostro po- 
stanowienia kónkordatu, dotyczące na- 
uki religji i uposażeń duchowieństwa 
oraz oświadcza, że klub jego głosować 
hędzie przeciwko konkordatowi „chcąc 
przeprowadzić zasadę rozdziału kościoła 
od państwa. Pos. Kronig (Zjedn. niem ) 
dowodzi, że konkordat obala ównoupraw 
nienie wyznań poręczone Konstytucją. 
Dyskusję przerwano i odroczono 
do jutrzejszego posiedzenia. 


Rokowania handlowe polsko -niemieckie. 


się normałnie. P. prezes Karłowski przy 
bywa w czwartek do Warszawy celem 
złożenia sprawozdania rządowi z dotych- 
czasowego przebiegu rokowań. Prezes 
Karłowski zastąpiony będzie podczas 


WARSZAWA, 25. 8. (PAT) 
_ Stwierdzić należy, że wszelkie pogłos- 
ki o rzekomem zerwaniu rokowań han- 


dziwe. Praca w podkomnisjach rozwija 


swej kilkudniowej nieobecności w Berli- 


których rozprziuriewa 


= Nio 


pinji krajów, w 
mowa angielska : 
musi- 
wy być silni. Powtarzamsy starą i żnaną 
prawdę, lecz powtarzamy ją świadomie 
Powiem niema chyba łrugiego narodu, 


Jeżeli chcemy być Veźyneczni, 


kióryby tak często » te, prawdzie zapo- 
minał, jak naród:po'ski. A trzeba, uhyś- 
my'o niej właśnie prze-lewszystkiem pa- 
imiętali. Siina, potężna Polska, mająca 
oparcie o swych sprzymierzeńców — 
zwłaszcza i'rancję — będzie mogła ze 
spokojem sluchać pogróżek Niemców. Z 
taką Polską nawet Anglja* inaczej niż 
ńziś hedzie mówić. 
Czy Polska rozporządza już tą po- 
trzebną jej siłą? Niel Mam y wpraw- 
| dzie amuję, która już w najwcześniejszej 
"swej młodości zdała chlubny egzamin, 
tworząc „cud nad Wisłą” — a do tego 
czasu stała się potęgą. Ale sama armja 
jeszcze nie stanowi a sile państwa, Dzi- 
siaj prowadzą wojnę nie armje, lecz na- 
rody Więc naród winien być spoisty, 
obywatele winni być tak przywiązani do 
państwa, aby w razie potrzeby nie z mu- 
su, lecz z ochoty szli bronić jego granie, 
Tymezasem obywateie Polski są skłóce- 
ni pomiędzy sobą, wrą walki społeczne, 
dzielnicowe, narodowościowe — nawet 
religijne. Niezadowelonych jest wielkie 
mnóstwo — a powinno być inaczej. 


Mamy przed sobą olbrzymie zadania 

i syzyfową pracę; zanim dojrzeją wojen 
ne. plany naszych wrogów — Niemców, 
musimy uczynić Polskę trojaką potęgą: 
militarną, polityczną i gospodarczą, 
Wtedy będziemy mogli trochę odpocząć 
- į z spokojem patrzeć w 
Zwalczyć kryzys gospodarczy, który jest 
głównem zródłem niezadowolenia — oto 
pierwsze zadanie; związać mocnemi wię- 
obywateli z pań- 
- to drugie. Oba zadania są 
wielce trudne, lecz możliwe do wykona- 
nie. Trzeba tylka dobrej woli, płanu i 
wytrwałości w realizowaniu tego planu. 


przyszłość, 


zami najszersze masy 
stwem 


Do tej chwiii nawet planu brak. P. 
premjer zapatrzył się w złotego i nie po 
za nim Dobry pieniądz, to 
rzecz ważna, nawet bardzo ważna, ale nie 
jest on jedynym czynnikiem, stanowią- 
cym o sile i żywotności państwa. Trzeba, 


nie widzi. 


ją | żeby Rząd zrozumiał tą prawdę jaknaj- 


wcześniej. 


Dow katastrofa kolejowa. 


PARYŻ, 25. 3. (PAT.) 
Dziś około godz. 2-ej w nocy w. okoli- 


nie przez drugiego delegata rządu poł- | cy stacji Poitiers wykoleił się pociąg Bor- 


skiego p. Tennenbauma, dyrektora de- deaux— Paryż. 


partamentu 
Handłu. 


Ministerstwa Przemysłu i 


Są zabici i ranni. M. in. 
został zabity senator departamentu Kau- 
tes-Pyrennees Adolf Pedebidou. 


Bu. 2 


- Postulaty Pocztowceó 


Dnia 20. b. m. odbył się w Bydgoszczy » 
zjazd pocztowców z okręgu pomorskiego, 
na którym uchwalono następującą rezo- 
lucję: 

Zebrani w dniu 20 marca 1925 rokń 
w Bydgoszczy Pracownicy Poczty, Tele- 
grafów i Telefonów: 

Stwierdzają, że w siódmym roku od- 
rodzenia Ojczyzny i po upływie trzech 
lat od wejścia w życie ustawy o państwo 
wej służbie cywilnej z dnia 17 lutego 
1922 roku z pod której działania zostali 
wyjęci, nie posiadają do obecnej chwili 
takiejże ustawy; upraszają wszystkie 
kluby sejmowe i P. P. Posłów o jaknaj- 
rychłejsze przyspieszenie wprowadzenia | 
w życie pragmatyki służbowej dla Pra- | 
cowników Poczt, Telegrafów i Telefonów | 

| 


—> 


według projektu pragmatyki, uzgodnio- 
nego już niiędzy rządem a Głównym Za- 
rządem Związku Pracowników Poczt, 
Telegrafów i Telefonów 

Upraszają Kluby Sejmowe i P. P. Po-, 
słów o przyspieszenie wprowadzenią 
przeszeregowania Pracowników P. T. T. 
do odpowiednich stopni służbowych 
względnie zastosowania do nich tej sa- 
nfej normy uposażenia służbowego, jaka 
obowiązuje dla pracowników  kolejo- | 
wych, nauczycieli i wojska. | 

Upraszają Kiuby Sejmowe i poszcze- | 
gólnych P. P. Posłów, ażeby wpłynęli 
na rząd, by ten przyspieszył ustalenie 
w służbie pracowników P. T. T. jak naj- 
rychłej, w każdym razie nie poza termi- 
nem | 1925, o ileby ze wzgiędów fi- 
zycznych wcześniejsze ustalenie stało | 
się nieinożliwe. | 

Wzywają Główny Zarząd Związku, i 
ażeby do dni czternastu zdał członkom 
Związku, drogą okólnika wysłanego do 
kół okręgowych i miejscowych, szczegó- 
town sprawę ze swej dotychczasowej 
działalmości w sprawie pragmatyki służ- 
bowej uposażenia i ustalenia w “służbie 
oraz żeby nas na przyszłość dokładnie 
o stadjum tych spraw w odpowiedni spo 
sób informował. 

Zebrani wyrażają uznanie i podzięko- 
wanie kol Kornickiemu za jego dotych- 
czasową pełną poświęcenia pracę dla 
Związku i protestują przeciwko krzy- 
wdzącemu wyrokowi, wykonanemu na 
iego osobie. 

Wzywają Zarząd Główny Związku 
oraz wszystkie Koła okręgowe i miejsco- 
we do wszczęcia akcji w celu zabezpie- 
czenia egzystencji zwolnionemu ze służ- 
hy kol. Kornickiemu. 

Żądają, by przy opracowaniu noweli 
dò ustawy uposażeniowej uwzględnił 
ciężary podatkowe, nakładane na urzęd 
ników przez samorządy. 

Zakładają uroczysty protest przeciw 


i 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


Uparty samobójca. 


Unikał śmierci, żeby się móc zabić. 


w. 


zakusom, podej:nowanym i przeprowa- 
dzanym stale na terenie, iniędzynarodo- 


: wym przez skrytych i jawnych wrogów 


Polski w cela oderwania ziem, odwiecz- 
nie do niej należących, od łona Macie- 
rzy. > 
Wzywają Sejm, rząd oraz obywateli 
państwa, ażeby wytężyli wszystkie siły 
celem zaznaczenia bezwzględnej niero- 
zerwalności i całości ziem polskich. 

Ślubują wspólnie z całym narodem 
Lronić każdej piędzi ziemi i poświęcą 
w tyn: celu, gdy będzie potrzeba, swoje 
życie i mienie. 


= 


Jest zbyt na 
węgiel. 


WARSZAWA, 25. 3. (PAT.) 


W ostainich dniach wztnógł się znacz- 
nie załadunek węgla na G. Śląsku. W po- 
równaniu z ostatnią dekadą lutego 
wzrost ten zaznaczył się liczbą tysiąca 
wagonów węgła, które były przeznaczo- 
ne częściowo do Niemiec. 
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Kłamstwo angielskie. 


WARSZAWA, 25. 8. (PAT,) 


Prasa angielska i amerykańska dono- 
si o mobilizacji i koncentracji 40.000 woj- 
ska polskiego, przeznaczonego do ataku 
na Gdańsk, i nawet dzięki zabiegom pro- 
pagandy niemieckiaj łączy tę wiadomość 
z drobnym zatargiem, który miał miejs- 
ce z bandą pograniczną na granicy pol- 
sko-litewskiej Wobec tego stwierdza się 


1 m NN w w 


P. Eljasz Bussi był handlarzem dja- 
mentów. Mieszkał w uroczej miejsco- 
wości pod Paryżem, Vesinet, i stamtąd 
przyjeżdżał co dzień do swego biura, przy 
ulicy Caumartin. Liczył lat 45. 

Iluż to ludzi pragnęłoby się znalezć w 
jego warunkach! Widocznie jednak po- 
zory mylą, i życie handlarza djamentów 
musiało mu się dać we znaki, gdyż po- 
stanowił je sobie odebrać. 

Przed kilku dniami przyjechał jak 
zwykle z Vesinet dp Paryża i wysiadł na 
dworcu Saint-Lazare. Wszedł do pobli- 
skiego hotelu, wynajął pokój i zaraz tam 
się udał. Znalazłszy się tutaj, przystą- 
pił do wykonania zamiaru. 

Wyjął kawałek sznura, zrobił pętię 

i począł się rozglądać na czemby umoco- 
wać drugi koniec. W większości domów, 
wobec oświetlenia elektrycznego, niema 
już u sufitów klasycznych haków, słu- 
żących niegdyś do zawieszania lamp. 
wzrok jego padł na żelazną klamkę u 
, okna, na wysokości. jakiegoś niespelna 
' półtora metra. 

Postanowił tedy powiesić się na klam 
„ce, rzucić się na kolana iw ten sposób 
, dokonać wyroku na samym sobie. 

| Nałożył pętlę, drugi koniec sznura za- 
Dae 


kategorycznie, że pogłoski te podobnie, 
jak i w styczniu b. r., są całkowicie bez- 
podstawne i znryślone celem wywołania 
fałszywych alarmów o rzekomej agre- 
sywności Polski. Żadnych zarządzeń | 
"mobilizacyjnych i koncentracyjnych* w 
Polsce nie wydawano. Ani jednej kom- | 
panji piechoty, czy szwadronu jazdy nie | 
przesunięto w stronę Gdańska, czy wo- 
góle na Pomorze. 


Co mówi Baldwin. 


LONDYN, 25.3. (PAT) 

Na  wczorajszem posiedzeniu izby 
gmin po mowie Chamberlaina Mae Do- 
nałd w krótkiem przemówieniu wyraził 
obawę o losy proponowanego paktu bez- 
pieczeństwa. W odpowiedzi premier Bald 
win zaznaczył, że porozumienie trzech 
państw, skierowane przeciwko Niemcom 
nie może być brane pod uwagę przez 
rząd angielski, który rozważać może je- 
dynie taki pakt, którego osnową byłyby 
ogólne gwarancje pokoju i wzajemnego 


Walne Zebranie 
"Tow. Naukowego w Toruniu. 


Dnia 16 marca r. ub. odbyło się w To- 
runiu walne zebranie Tow. Naukowego, 
na którem prezes Tow. ks. Alfons Mań- 
„kowski wygłosił następujące przemówie 
nie: 

Rok ubiegły zaznaczył się w życiu 
naszego Towarzystwa dalszą, jak ufamy, 
owocną pracą. 


Przedewszystkiem spłaciliśmy dług 
wdzięczności zasługomt i pamięci śp. ks. 
Kujota. Wielkie dzieło jego, owoc pracy 
całego życia, Dzieje .Prus Królewskich, 
które zdołał doprowadzić tylko do roku 
1380-go, jest w druku gotowe. Znaczenie 
fej pracy iście pomnikowej nietylko na 
tem polega, że w całość ujmuje wszysi- 
kie objawy życia państwowego dawnych 
zjem pomorsko - ktzyżackich, ale że 
przynosi także własne wyniki badań, roz | 
biera krytycznie, potwierdza lub przyj- | 
muje rezultaty pracy poprzedników. 

W tem zasługa jej i wartość 


Nie bylibyśmy mogli dokonać wydaw 
nietwa, gdyby mie ofiarność społeczeń- 
stwa. Na pierwszem miejscu wymienia- | 
my zasiiki Ministerstwa Wyznań i O-| 
świecenia publicznego, oraz pana woje- 
wody pomorskiego dra Wachowiaka, 
udzieliły wydatnych 
wszystkie instytucje finansowe toruń- | 
skie i kilka innych pomorskich i po- | 
zņaŭskich, które dla tej sprawy umiał | 
zjednać kolega nasz i wiceprezes dr. | 
Steinborn. Dogodne warunki spłaty na- | 
leżności zapewnił p. Buszczyński. 
Wszyscy ofiarodawcy zechcą przyjąć 


i] 


na tem miejscu najszczersze podzięko- 
wanie. 

Rozbudowa naszego Towarzystwa 
uczyniła dalsze postępy W wrześniu 
wskrzeszono drugi po przyrodniczym 
wydział historyczno archeologiczny 
który odbył dwa posiedzenia wypełnio- 
ne referatani i dyskusją. 

Zamierzoną pierwotnie zmianę ustaw 
postanowił odłożyć na czas późniejszy. 
Jeszcze bowiem nie utworzyły się wszyst 
kie wydziały, które powinny być w To- 
warzystwie naszem reprezentowane, mia 
nowicie prawo i ekonomja. Życie i prak- 
tyka wskażą w jakich postanowieniach 
zawrzeć stosunek wydziałów do Towa- 
rzystwa- Zbiory nasze doznawały i do- 
znają ustawicznie powiększenia. 
bywa dzieł i wydawnictw perjodycznych 
przez nawiązanie nowych stosunków wy 
miennych z Polskiem Towarzystwem 
Krajoznąwczem w Warszawie, T-wem 
Ludoznawczem we Lwowie, ruskiem To- 


warzystwem im. Szewczenki we Lwowie 


lotewskiem w Rydze i innemi. 

Z okazji średnowiekowego jubileuszu 
Wszechnicy Neapolitańskiej wysłaliśmy 
adres z życzeniami. 

W szeregach członków naszych śmierć 


Umarł pierwszy wojewoda pomorski dr. 
Łaszewski, stały doradca prawny i opie- 
kun naszego Towarzystwa a na forum 
sejmu pruskiego gorliwy jego obrońca, 
ubył także ks. prałat Połómski, pierw- 
szy przed niespełna 50-ciu laty prezes 
wydziału teologicznego, 


Przy- | 


zapomóg prawie ji w ubiegłym roku uczyniła wyłom. —| Królewskich zinwentarjzowanie biblio- 


Marian Abra- ! 


bezpieczeństwa. W obecnej chwili ze 
względu na niespokojny stan umysłów w 
zachodniej Europie taki pakt jest jednak 
trudnym do urzeczywistnienia. Należy 
zaznaczyć — mówił premjer — że pro- 
pozycje niemieckie są zjawiskiem, ro- 
kującem -nadzieje osiągnięcia trwałego 
pokoju, gdyż Niemcy zrzekają się pre- 
tensji na zachodzie i oświadczają. uro- 
rzyście, że nie uciekną się do siły zbroj- 
„mej w celu osiągnięcia zmiany granic | 
wschodnich. 
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wiesił u klamki i upadł. Stało się jed- 
nak, że klamka przekręciła się, okno 
otwarło a samióbójca odrzucony upadł 
na stojący obok niski fotel. Mogło się 
wszystko było skończyć gorzej. Dla ko- 
go innego, być może taki obrót rzeczy 
byłby ostrzeżeniem, jednak on „zaciął 
się... 

Wstal, zdjął pętlę i pomyślał: 

niema co, trzeba kupić rewoiwer! 

Wyszedł z hotelu, zapowiadając że 
wróci za chwilę 

Najbliższy rusznikarz ma skiep o jā- 
kieś kilkaset metrów. Żeby się tam jed- 
nak dostać, trzeba przejść przez wielki 
plac przed dworcem na którym w owej 
porze roi się od taksi, samochodów pry- 
watnych, autobusów i tramwajów. 

Pomimo wszystkich inowacji, wpro- 
wadzonych ostatnio przez policję, każdo- 
razowe przejście przez plac przedstawia 
szereg bardzo licznych możliwości dosta- 
nia się pod koła z wypadkiem śmiertel- 
nym. 3 

Eljasz Bussi musiał wyłężyć cały 
spryt, zimną krew, uwagę, aby przejść 
bez wypadku na drugą stronę placu 1 nie 
zostać zabitym, po to jedynie 

unikając śmierci, aby w kwadrans 

potem móc się zabić! 

Przeszedłszy szczęśliwie, kupił rewol- 
wer i naboje i rozpoczął drogę powrotna 
do hotelu. Na rogu ulicy du Havre i pla- 
cu du Havre przypomniał sobie, że istnie 
je przecież przejście podziemne do kolei 
podziemnej na drugą stronę placu i że 
w ten sposób ma szanse uniknięcia wy- 
padku przy przechodzeniu. : 

Tak też rzeczywiście uczynił. Rusz- 
nikarz, który mu sprzedał rewolwer 
chwilę przedtem, jak gdyby tknięty prze 
czuciem, wyszedł za nim i zauważył, że. 
p. Busi istotnie zawahał się przed przejś- 
ciem na drugą stronę, gdyż cofnął się z 
jezdni i wszedł do podziemnego kury- 
tarza 

Ostatnia scena dramatu. 


Po chwili wyszedł na powierzchnię 
na podwórzu dworca, kupił kilka dzien- 
ników w pobliskim kiosku i przeszedł 
znowu bardzo uważnie na drugą stronę 
ulicy Amsterdam. Tutaj wszedł do ba- 
ru, wypił kieliszek porto i poszedł prósto 
do hotelu. Wszedł do swego pokoju, wy- 
jął z kieszeni Kupione przed chwilą dzien 


niki. Jeden z nich otworzył, ale go nie 

czytał, gdyż znaleziono go na stole „do 

góry nogami”. i 
Siadł przy stole w fotelu i wpakował i 


sohie kulę wgłowę, prawą skroń. Poli- 
cja rozpoczęła śledztwo, aby zbadać po- 
budki tego samobójstwa. d 


mowicz starszy referent wydziału biblje- | tyt.: „Dążenie fenemenologów". Prof. 


tecznego Ministerstwa Oświecenia Publi | 
cznego, księża radcy Tryntkowski ij 
Czarnowski, dziekan Kuczyński i pro- 
boszcz emeryt Bączkowski. Szanowni ze- 
brani zechcą uczcić pamięć drogich 
zmarłych. 

Przez okres czternastoletni, gdy się 
drukowały „Dzieje Prus Królewskich” 
pracą nasza naukowa rozdrabniała się, 
bo musiała dostosowywać się do skrom- 
nych rozmiarów „Zapisek”. Obecnie dla 
rozpraw szerszego pokroju otworem sto- 
ją „Roczniki”. Z radością już dziś zazna- 
czyć możemy, że apel nasz skierowany 
do pracowników naukowych spotkał się 
z życzliwem przyjęciem. Ufamy tedy, że 

| przy życzliwej pomocy moralnej i mate- 
| rjalnej społeczeństwa i nadal spełniać 
będziemy mogli to zadanie, któremu od 
pół wieku służy Towarzystwo Naukowe. 
Po,zagajeniu przez ks. dr. Mąńkow- 
skiego, zabrał głos dr. Janc, który przed 
stawił w krótkim zarysie działalność 
wydziału historyczno -archeologicznego. 
, Posiedzenie inauguracyjne- odbyło się 
, w dniu 18. 9. 1924, na którem został wy- 
' brany następujący Zarząd. Prezesem ks. 
dr. Mańkowski, wiceprezesem dr. Tync, 
sekretarzem dr. Mocarski, zastępcą se- 
| kretarza ks. Łęga. Na Zarządzie poru- 
,SZzonO sprawę kontynuowania wydawnic 
twa ` dyplomatarjusza pomorskiego 
„opracowanie dziejów szkolnietwa kato- 
lickiego i protestanckiego w Prusach 


teki. Referatów wygłoszono trzy a z 
nowicie dnia 23 11. p. Wiktor Kosonoga | 
|referat p. t: „Problem absolutnego | 
| aktorstwa w Hamlecie", ks, dr. Mańkow | 
|ski odczyt p. t.: „Sylwester Stodewe- | 
scher“ toruńczyk arcybiskup ryski 
(1410 — 1479), 18. 2. 25 dr. Ingarden pod | 


| 
| 
| 


I 
4 


Kwiatkowski przedstawił sprawozdanie 
z wydziabu przyrod.-lekarskiego: odbyto 
ogółem 5 posiedzeń. w. zebraniu, które 
odbyło się dnia 19. 1. 25 wybrano Zarząd 
następujący: Prezęsem p. Kwiatkowski; 
zastępca dr. Kaczyński. Do komisji rewi- 
zyjnej weszli dr. Riemer, p. Kupke i Eck- 
man 6. maja 1924 wygłosił dr. Kaczyń- 
ski referat pod tyt.: „Odczyny serologi- 
czne w teorji i praktyce” z demonstracja 
mi reakcji i aglutacyjnych i precypita- 
cyjnych”. 18. października 1924 r. prof. 
Kwiatkowski wygłosił referat pod tyt.: 
„O ochronie przyrody w Polsce", 10. 1. 
1928 r. przedstawił p. Królikowski wynik 
swoich badań nad hormonami mleko- 
pędnymi. Zarząd Wydziału wydał odez- 
wę do przyrodników lekarzy na Pomo- 
rzu w celu utworzenia prowincjonail- 
nych kół przyrodniczych, pozatem Za- 
rząd zajął się kompletowaniem czaso- 
piśmiennictwa przyrodoznawczego, któ- 
re zostało włączone do bibljoteki Tow. 
Nauk. 

Walne zebranie wybrało przez akla- 
mację skarbnikiem dr. Woydę, który na- 
stępnie przedstawił rezultaty dotychcza- 
sowej swojej dźiałalności. 

Walne Zebranie zastanawiało się 
nad projektami %żjednania członków 
dla Tow: Nauk. bądź drogą prasy lub 


at. PZPS 1 


itacji, W czasie bardzo ożywionej dys- 
kusji nad sprawami przyszłej reorgani- 
zacji statutu Tow. Nauk. jak i wydaw- 
nietw zahierałi głos ks. dr. Mańkowski, 
Kaczyński,  Kwiatkfvski, _ Mocarski,) 
Tyne, dr, Woyda i inż. Królikowski. 


ag 


narr 


Po zakończeniu w. zebrania dr. Tyne 
wygłosił roferat na podstawie badań podi 
tyt. „Geneza ustaw w roku 1600 Gimnas 
zjum toruńskiego”. 
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„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


Tango degeneratów. © 
Policja berlińska wykryła lokal, w którym tań- 


czyli mężczyźni poprzebierani za kobiety. 


Berlin powojenny jest najbardziej ze- 
psutem miastem w Europie. Zwyrodnia- 
le skłonności, rzadko spotykane u sło- 
wian i narodów romańskich, przyjęły w 
Niemczech współczesnych zastraszające 
formy. Skandaliczne wprost wieści przy 
noszą nam ostatnie dzienniki berlińskie. 

Przy Kurfirstenstrasse istniał od kil- 
ku lat 

wspaniały lokal, 
oficjalnie zwany „Pan-Palast”, a w gwa- 
rze wtajemniczonych krótko „Pepe”. Jak 
głosił napis przy wejściu, miał to być 
instytut poświęcony „wskrzeszeniu” „kul 
tu helieńskiego”. 

Pojęcię owego „kułtu” jest bardzo roz- 
ciągłe. Stali goście ,„Pan-Palast'u" skła- 
dali się 

wyłącznie z mężczyzn, 
a sposób, w jaki pragnęli wskrzesić sta- 
rożytne piękno, był tak osobliwy, że wi- 
ceprezydent policji postanowił przeko- 
nać się o tem na własne oczy. 

Oddział agentów policyjnych, pod o- 


sobistym kierunkiem wiceprezydenta, 
udał się na wyprawę. Wszyscy mieli na 
sobie 

eleganckie fraki. 


Wchodzili pojedyńczo lub dwójkami, by 
nie wzbudzić podejrzenia. I cóż się oka- 
zało? 

W lokalu odbywał się szumny bal. 
Nie odtwarzano tańców klasycznych, 
nikt nie zajmował się wskrzeszeniem 
kultury starej Grecji. Murzyński jazz- 
pand ; 

napełniał wrzaskiem 
ogromna-salę, po której wirowały orygi- 
nalne „pary”. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się zda 
wać, że jest to zwykły dancing, lecz 
wprawne oko wiceprezydenta policji ry- 
chło przejrzało rzeczywisty stan. rzeczy. 
Wdzięczne tancerki, 

uśmiechały się czule 
do swych partnerów, były... poprzebiera- 
nymi młodzieńcami. Przepyszne peruki 
a la „garconne”, wypieszczone ramiona i 
dekolty, ażurowe pończochy, lakierki, 
wspaniałe 


stroje, kwiaty, 
wszystko. tam „było uwzględnione, 
utrzymać całkowite złudzenie. 
Na sali unosił się zapach drogich per- 
fum. Przy stolikach zastawionych bu- 
telkami szampana, ciche szepty mieszały 


byle 


się z wrzaskliwym chichotem, naśladu- ; 


jącym 
głos kobiecy. 

Kawalerowie całowali „damy”* po rẹ- 
kach, te zaś odpłacały im tkliwemi spoj- 
rzeniami. 

Wiceprezydent nie spieszył się. Do- 


Trelleborga podeszew 
gumowa 
Mocna, tania i zdrowa 


V 


'|Kogo mie trapią 
dziś 
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ustawicznie wzra- 
stające wydatki... 


Przynsjmniej- od jednej troski wolni 
będziecie, zeopatrując się w Trelle- 
borga gumowe podeszwy do naktejania, 
takowe bowiem zastąpią w zupełności 
5—4 podeszwy skórzane 

Użyciem tych podeszew„oszczędza s'ę 
każdorazowo "2 złotych i więrej., Oprócz 
tego d dają elegancji, są nieprzemakalne, 
nie brudzą, a wskutek specjalaego pre- 
parowania materjału nie ślizgają się na- 
wet po lodzie. Pozatem nie różnią się 
niczem od p«deszew skórzanych, są łatwe 
do naklejania, a na życzenie też przez 
własnego t buwnika, i przymocowane bez 
użycia szkooliwych gwoździ, trzymają 
bardzó trwale. 

Trelleborga podeszwy nadają s'ę 
także eo podzelowania kaloszy, obuwia 
dla gimnastyki oraz wszelkiego obuwia 
gumowego. 

Kup natychmiast a oszczędzisz pieniądze 


Cena za parę złotych 2,75, 3,—, 3,25 
dla dzieci, pań i panów. 
Dó nabycia w wszystkich pierwszorzędnych 
składach obuwia i skór. 
„Szwedpol” Bydgoszcz 
Generslna Agentura dla Polski 
Unji Lubelskiej ]4a. 
NODZE UA Z TOO O WOT EE 


piero nad ranem, gdy orgja doszła do 
kulminacyjnego punktu, zatelefonował 
po policję 

mundurową. Przy drzwiach stanęło kil- 
ku schutzmanów. Silny oddział wkro- 
czył na salę. l 

Ukazanie się mundurów policyjnych 
wywołało, zwłaszcza wśród „panien”, po- 
płoch trudny do opisania. Wszystkich 
gości „Palast a” odwieziono 

samochodami ciężarowemi 
do komendy policji, gdzie spisano naz- 
wiska i adresy. Pozatem „panienki“ zo- 
stały sfotografowane w strojach balo- 
wych. Galerja degeneratów berlińskich 
wzbogaciła się 
o 200 portretów, 

a skompromitowani kawalerowie powró- | 
cili nad ranem do domów w humorach 
niezbyt różowych. W spisie bywalców 
skandalicznego dancingu figurują naz- 
wiska wybitnych osobistości berlińskich. | 


TEATR MIEJSKI W GRUDZIĄDZU. 
PR. 


komedja w 3-ch aktach 


Publicysta bezsprzecznie  utalento- 
wany, świetny feljetonista o kulturze 
artystycznej bardzo wysokiej, zajmuje 
Krzywoszewski w literaturze dramatycz 
nej polskiej stanowisko wybitne, a to 
dzięki wrodzonemu nerwowi sceniczne- 
mu, którym tchnie każdy niemal utwór 
jego, bez względu na to, czy tematem 
swym sięga autor do najtragiczniejszych 
epok naszej historji („Pani Chorążyna”) 
czy potrąca*o pseudo - klasycyzm (,„Ko- 
lombina”), czy wreszcie omawia zagad- 
nienia walk klasowych („Przywódca“). 
Sposobem ujęcia i przeprowadzenia 
akcji, tchnącej zawsze życiem i prawdą, 
obfitującej w momenty pełne siły drama- 
tycznej, owianej humorem szczerym a 
niewymuszonym, przykuwa Krzywoszew 
ski uwagę widza, trzymając ją w napię- 
ciu od pierwszej niemal sceny do ostat- 

| niego bodaj słowa zakończenia. Czynio- 
i ho wprawdzie Krzywoszewskiemu nie- 
| jednokrotnie zarzut, że skupia całą swą 
| uwagę na postaciach głównych, traktu- 
| jąc resztę osób działających jak gdyby od 
„niechcenia, lekceważąc, akcentując je 
kilkoma zaledwie pociągnięciami, eo dla 
odtwórców ról dalszoplanowych stwarza | 

jakoby problemat trudny do rozwiąza- 
nia. Zarzut ten, być może nie pozbawio- ' 

| ny słuszności, nabiera cech jaskrawości 
| wówczas tylko, gdy reżyserja nie potrafi 
I ról drugoplanowych obsadzić umiejętnie į 
i to siłami zdolnemi, które lubo tworzą | 
tło tylko, jednakże siłą swych indywidu- 
alności nie pozwala zepchnąć się na sza- 
ry koniec akcji, gdzie w masie giną bez 
zwrócenia na siebie przelotnej z 
f 


Í 


uwagi. 

Wystawiona w sobotę ub. w teatrze 
naszym komedja (a raczej poezja!) „Dja- 
beł i Karczmarka”, jakkolwiek tematem 
swym do oryginalnych nie należy, bo- 
wiem prawzorem jej posłużył autorowi | 
(jak i Malnarowi dla jego „Djabła”) nie- | 
śmiertelny „Faust” Goetego, tem - nie- 
mniej sposób ujęcia postaci djabła na- | 
łeży bezsprzecznie do oryginalnych. Dja- 
beł Krzywoszewskiego jest nietylko ku- 
sicielem i uwodzicielem kobiety, istoty 
słabej, ale staje się jej mimowolnym 
niewolnik., bo pozwala się sam uwieść 
ulegając potędze czystej miłości, jaką | 
napróżno zapałał do pięknej Karczmarki. 

Role tytułowe Karczmarki i od 
Które bynajmniej do lekkich nie należą, 
jakkolwiek Krzywoszewski każe grać je 
bardzo lekko, odtworzyli naogół zupełnie 
dobrze p: Bystrzyńska i p. M. Kamiński. 
P. Bystrzyńska wniosła na scenę powab 
niewieści, ruchy zgrabne-a*nie przesad- 
ne, lato młodości (była wdówką) i sporo 
urody, może mniej, niż sobie wyobrażał 
autor, podkreślający tę urodę kiłkakvot- 
nie w tyradach Djabła i jego nieodstęp- 
nego sekretarza Kuternogi, mimo to ca- 
łość wypadła bardzo ładnie. W akcie 
pierwszym nie mogła p. B. jakoś schwy- 
cić należytego tonu lekko-komedjowego 
(nic dziwnego: na sali było zaledwią 
około 30 osób! Na premjerze!). To też 
pierwsze sceny minęły pod znakiem nie- 
pewności i niezdecydowania. Przyczy- 
ny może szukać należy w całym zespole 


z 


Pogrzeb z przeszkodami. 


W Saint Germain en Laye pod Pary- 
żem umarł p. Lacoste, urzędnik minister 
jum skarbu. Do tej śmierci sam sobie 


| pomógł, gdyż na kilka dni przedtem, w 


przystępie melancholji, włożył sobie ku- 
lę w głowie przy pomocy znanego przy- 
rządu do tego celu służącego. 

Kiedy w dzień pogrzebu zebrało Się 
przed szpitalem spore grono kolegów i 
przyjaciół zmarłego, między wdową a pa 
sierbem wyniknął spór. Ona chciała po- 
grzebu cywilnego, on kościelnego. Księ- 
dza, który przybył, poprosiła, aby powró- 
cił do siebie. Na to pasierb sprowadził 
komornika, aby ten nie dopuścił do po- 
grzebu cywilnego. 

Komornik uznał się za niekompetent- 
nego i wezwał komisarza policji. 

Ale i ten oświadczył, że nie ma głosu, 
i odesłał wdowę i pasierba do sędziego 
pokoju. 

Wreszcie u sędziego obie strony pogo- 
dziły się co do pogrzebu. 

Ale wtedy okazało się, że cały perso- 
ne! „pogrzebowy” poszedł na obiad. 

Nieboszczyk musiał czekać do następ- 
nego dnia. 


„Djabeł i Karczmarka“ 


Stefana Krzywoszewskiego. 


ucztujących gości, zebranych w karcz- 
mie po ślubie Karczmarki: zespół ten był 
mało zgrany, źle na scenie umieszczony, 
zbyt ociężały. Sytuację ratował jak 
mógł pyszny p. Rostan,'ale wysiłki jego 
w kierunku nadania lekkości i beztro- 
skiej wesołości scenie uczty, nie osiągały 
zamierzonego: celu. Najciekawiej wy- 
padł akt drugi, odegrany przez p. B. bar- 
dzo subtelnie, z wielkim umiarem arty- 
stycznym. Natomiast wielu scenom o- 
statniego aktu brakowało akcentów sil- 
niejszych, scenom erotycznem szczerości. 
Mimo te usterki, rola była przeprowadzo- 
na zupełnie dobrze, świadcząc o niepo- 
ślednich zdolnościach artystki. 

Trafnie pojął swą rolę djabła p. Ka- 

miński. Akt pierwszy został odegrany 
bardzo interesująco: artysta zdobył się 
na akcenty silne, męskie, acz nie pozba- 
wione irónji. W akcie drugim czuć było 
pewne załamanie się linji, którą artysta 
zdołał wyrównać końcowemi scenami 
aktu ostatniego, odegranemi z talentem. 
Artysta to wielce obiecujący, byleby się 
wystrzegał pewnej nonszalancji, szcze- 
gólnie w scenach wyznań miłosnych, któ 
re traktuje zbyt lekko, bez zapału. 

Pani Szadurska rolą Pamfili dowio- 

dła raz jeszcze, że jest nabytkiem dla sce 
ny naszej bardzo cennym. Zarzucilibyś- 
iny tylko p. Sz. w akcie drugim pewną 
wyniosłość, miast ironji, co bynajmniej 
w intencji autora nie leżało. Do powo- 
dzenia sztuki przyczynia się w niema- 
łym stopniu gra p. Skalskiego w roli 
Inerusa, a szęzególniej dobrze przepro- 
wadzona rola Kuternogi w interpretacji 
p. Karskiego. Na wyróżnienie zasługuje 
nadto pp. Massowna, Truszczyński, Ga- 
wlikowski, Zarembina (fatalnie ucharak 
teryzowana na starą żydówkę), Galicka, 
Bukowski (dobry typ stróża Wojciecha), 
Popielewska, Nawrocka i Tarnawiecka. 
.  Reżyserja pozostawiała bardzo wiele 
do życzenia: jak dotąd, pokładane w niej 
nadzieje, (bynajmniej nie przez niżej pod 
pisanego za każdym razem zawodzi. O 
reżyserji tej pomówimy kiedyś osobno, 
dziś tylko podkreślimy kilka punktów 
ujemnych w związku z wystawieniem g- 
mawianej wyżej sztuki. Jak już zazna- 
czyliśmy na wstępie, nieumiejętność o- 
perowania zespołem w scenie uczty we- 
sełnej, fatalnie odbiła się na całym pierw 
szym akcie. Czterech grajków, w tej 
uczcie udział biorących, ucharakteryzo- 
wano niżej wszelkiej krytyki: z pod dłu- 
gich kapot tych żydówskich muzykusów 
wyglądały zielonć owijaki nóg żołnierzy! 
Czy p. reżyser nie widział nigdy rysun- 
ków Andriollego,  Mucharskiego, Ko- 
strzewskiego? - Czy nie czytał Junoszy- 
Szaniawskiego, Orzeszkowej, Kraszew- 
skiego? Wreszcie tempo całej sztuki by- 
ło leniwe, ospałe i wytrącało wykonaw- 
ców z równowagi. Strona dekoracyjna 
również chybiona. Znać, że reżyser, po- 
dobno malarz-artysta, wsi polskiej i 
karczmy polskiej wcale nie zna. A moż- 
na było stworzyć z „Djabła i Karczmar- 
ki, pod względem dekoracji i wystawy, 
istne eacko. Mimo to'sztuce wróżą po- 
wodzenie. J. Janicki. 


str. 3 


Nowiny z Inowrocławia. 


Błotny Inowrocław. — Fatalny upa- 
dek, Panie bez koszul, —św. Józef, bo- 
cian na weselu. 


W przemysłowych. miastach Mało- 
polski, zwłaszcza gdzie naftę się wydo- 
bywa, uderza każdego. przybysza błotni- 
stość miejscowości. Na tę „błotnistość” 


ulic może się i nasz Inowrocław uskar- 


żać. Bo skoro tylko jest cokolwiek wil- 
gne powietrze, już z ledwością można 
się przedostać ź jednej strony ulicy na 
drugą. Zależy to na tem, iż Inowrocław 
jako stolica szczególnie urodzajnych 
Kujaw leży w ich sercu, zatem w naj- 
lepszem i najsłodszem miejscu, ale i so- 
le, które się tu wydobywa, przyczyniają 
się w wielkiej mierze do błota, jakie tu- 
taj panuje. Dalej brak odpowiedniego i 
racjonalnego czyszczenia. Mamy copra- 
wda liczne zastępy czyścicieli ulic, które 
magistrat utrzymuje, aby dać im pracę, 
lecz czy zrobią swoje, to druga rzecz. 
Za dawnych „dobrych” czasów przed 
wojną, posiadało miasto na wzór więk- 
szych miast tęgą miotłę mechaniczną, 
którą ciągnął koń, lecz z latami zdaje się 
zdarła, albo może wysłano ją do wiecz- 
nej reparacji, tego nie mogłem się do- 
wiedzieć. W każdym razie owa miotła, 
w czystszym stanie pozostawiała nasz 
bruk, aniżeli zastęp z 10 — 15 ludzi. Po- 
mimo to by li jeszcze ręczni zamiatacze. 
— 0 bruku, chodnikach i ich stanie nie 
chcę mówić, bo są miejscami w takim 
stanie, że można nogi połamać, pomimo 
ciągłej naprawy ich przez pracowników 
magistratu. 

Zdaje się, jakoby ludzie tutaj byli 
ciężsi gdyż taki wypadek zdarzył się pe-, 
wnej pani dobrej tuszy w Toruniu, że 
przy wysiadaniu z pociągu poślizgnęła 
się i padła aż ziemia jękła, jednakże jej 
nie się nie stało, z powodu tego, iż była 
grubo ubrana, a nie jak nasze panie, któ 
re zawsze sądzą, że idą na bal, gdzie nie 
potrzebna jest nawet koszula, tylko na 
pół nagie, najwyżej w szlyperkach wy- 
chodzą. Zakpił sobie z tego jeden z po- 
dróżnych i powiedział swej pani, że szko 
da, że to się w Inowrocławiu nie stało, 
bo byłaby przepadła. Tak źle znowu nie 
jest, bo o tem najlepiej wiedzą sami ino- 
wrocławiacy, którzy nie myślą przepa- 
dać. 

— Jak wiadomo wszystkim, w św. 
Józefa wolno-brać śluby. Jest to jedyny 
„dzień w Wielkim Poście, wolny od ści- 
słego przestrzegania reguły postnej. Sko- 
rzystało z tej dogodności nadzwyczaj du- 
żo par miłosnych, które nie mogły docze- 
kać się przewodniej po Wielkanocy. — 
Jednakże nie wszystkim udało się ślub 
przeprowadzić bez przeszkód. Pewna 
młoda para wzięła przed południem ślub 
cywilny, jednakże potem, gdy miał się 
odbyć ślub kościelny, zawitał nieproszo- 
ny „gość” w postaci „bociana”. Musiano 
zatem pomimo zjazdu gości, zrezygno- 
wać z ceremonji kościelnej... Tak to nie- 
jednym popsują się szyki, pomimo naj- 
lepszego obliczenia. 


Dwie naiki — jedna dła inteligencji, 

druga dła ludu. 

Takiego zdania jest zapewne ks. pro- 
boszcz patafji N. M. P., który ogłasza 
w tut. piśmie, iż przy obecnie odbywa- 
„jących się rekolekcjach, odbywają się 
konferencje i nauki dla inteiigencji 
w kościele P. M. a dla ludności drugiej 
i trzeciej kategorji — co niestety nie 
ogłoszono w gazecie — w prowizorycz- 
nym kościele S$. P, J. ` 

Przez ogłaszanie takich komunika: 
tów nie przyczyni się ks. proboszcz do 
większego zjednoczenia wszystkich sta- 
nów, co jest zasadą przecież religji 
chrześcijańskiej, a nie dzielić ją na ka- 
tegorje łudzi światłych i ciemnych. 

Zapewne na owych konferencjach i. 
naukach przeważali ' karjerowicze i no- 
wobogaccy, którzy o wszystkiem mają 
tyle pojęcia, co ci z trzeciej kategorji, a 
przecież tylko z tych stanów oni wyszli. 
Inteligencja świeci pustkami. 

7 tego powodu powstało wielkie roz- 
goryczenie wśród parafjan, które zape- 
wne tak szybko się nie uspokoi. 

W....k. 
MEXE 


Jeszcze dziś 
wręcz listonoszowi pieniądze na abona- 
ment Codz. Expressu Pom, na przyszły 
kwartał lub miesiac, by dostarczenie 
pierwszych numerów w miesiącu kwie- 

tniu nie uległo zwłoce. 


U 
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MIGAWKI. 


Co mu się najwiętej podobało w Toruniu, 


Jestenr zakochany w naszym nadwi- 
W jego pięknych świą- 
tyniach, starym, trochę ponurym Ratu- 
Więc łatwo 
sobie wyobrazić jak byłem oburzony i 
niemile dotknięty, gdy nagle usłyszałem 
z st takiego sobie obleciświata, że naj- 
więcej podobało mu się w Toruniu „coś”, 
co nie jest Toruniem i wogóle mało ma 


ślanym grodzie: 


szu, prześlicznym parku... 


z nim wspólnego. 
Ale posłuchajcie. 


Dziś rano najniespodziewaniej wpada 
do mnie Władzio X. Kiedyś jego i mnie 


zwano „nierozdzielną dwójką”. Z dużą 
słusznością, bo gdzie był on, tam byłem 
i ja — i odwrotnie. Mieszkaliśmy w jed- 
nym pokoju, prowadziliśmy wspólną ka- 
sę (która n. b. była niema] zawsze pustą), 
a nawet pewien czas kochaliśmy się obaj 
w jednej kobiecie — (obaj, niestety, „nie- 
szczęśliwie `). Rozdzieiiła nas wojna, zła 
mać, a później losy mnie kazały jeść w 
pierniczym grodzie dziennikarski chleb 
(chcecie go spróbować ?) — a jego rzuciły 
w daleki świat Nawet słuch o nim za- 
ginął 

To też niemało (ale mile) byłem zdzi- 
wiony, gdy go nagle ujrzałem u siebie. 
Rozpoczęło się gadu, gadu, aż w końcu 
proponuję mu zwiedzenie Torunia. Zgo- 
dził się chętnie 

Wieczorem, po zwiedzeniu kościołów, 
Ratusza, parku i innych osobliwości to- 
ruńskich, kin (nie moja to wina!) i te- 
etru, po niezłej (lecz trochę „słonej”) Ko- 
lacji w „Nowościach” — pytam mego 
obleciświata: 

— A teraz powiedz chłopcze, co naj- 
więcej podobało ci się w Toruniu? 

Ryłem pewien, że wymieni albo jakiś 
kościół. albo Ratusz, albo park. Tymcza- 
sem Władzio popatrzył się na mnie ja- 
kimś dziwnie rozmarzonym wzrokiem i 
spokojnie rzekł: 

— Burinistrzanka! 

—2?272 

— Buwnistrzanka — powtórzył. 

— Kto? Burmistrzanka? Jaka bur- 
mistrzanka? Nasz burmistrz, który zre- 
sztą zwie się prezydentem, przecież iesz- 
cze nie żonaty. Więc?... 

— Ależ.. — żachnął się. — Jakiś Ty 
niedomyślny. Mówię o burmistrzance 
z „Ptaka”, pani.. 

— Cieszkowskiej — dorzuciłem. 

— Tak, tak, p. Cieszkowskiej. 

Byłem naprawdę oburzony. jakto, 
nasze zabytki architektoniczne, park, 
Wisła, most, domy stare i nowe, kamie- 
mice, ulice, składy, tramwaje, autohusy 
— a więc wszystko to, co stanowi Toruń 
— to nic? "e 

Nie przekonałem go. Śmiał mi się w 
żywe oczy, gdy mu mówiłern, że np nasz 
Ratusz ma w sobie więcej piękności niż 
100 „biermistrzanek”... Groziłem, że go 
opiszę, obmaluję, oczernię, jeżeli nie 
zmieni zdania. Nie zmienił! Więc za- 
milkłem. 

Wtedy on przeszedł do” kontrofenzy- 
wy. Był tak wymowny — (jeszcze wy- 
mowniejsza była podobizna „burmi- 
strzanki” na programie, który mi weis- 
nął w rękę; iż w końcu przyznałem — 
wybaczcie mi, duchy opiekuńcze miasta! 
— Że jednak ma trochę racji. 

A całkiem napewno ma chłopak gust! 

Jaz. 
Basov mad i diod, Wa CUD. DGE T S 
ESTRADA I EKRAN. 
Z „NOWOŚCT”. 

Z racji ostatnich dni wielkiego postu 
teatrzyk „Nowości” zawiesza wszelkie 
produkcje artystyczne od dnia 1. kwiet- 
nia do 12 włącznie. 

W sobotę, dnia 26. b. m. dobędzie się 
tamże wyjątkowo urozmaicony wieczór 
z racji benefisu p. Kamińskiej i Gronow- 
skiego,. artystów, którzy swemi przepięk- 
nemi tańcami zyskali sobie w gronie sta 
łych gości teatrzyku niezwykłą syrapa- 
tję. Jak nas informują, mają oni wyko- 
nać 8 najpiękniejszych numerów. ich 
wspaniałego repertuaru. Przy tej okazji 
będzie kilka niespodzianek artystycz- 
nych ponad zwykły program. 

W dniu zamknięcia sezonu, a więc we 
wtorek, dria 31. marca odbędzie się be- 
nefis znanego nam barytona Józefa Ba- 
ehlińskiego. 

W okresie od 1. do 12. kwietnia odby- 
wać się będą wieczorem koncerty począw 
szy od godziny 8,30 wiecz., przyczem be- 
nefis zespołu artystycznej orkiestry od- 
będzie się w dniu 4. kwietnia. 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


Rodacy, Ohywatele Torunia! 


Niemcy, 


minamy. 


ci odwieczni wrogowie nasi, 
Pomorze, chcą nas znowu ujarzmić, rozpocząć ponownie wywłaszczanie nas z 
naszej ziemi, zabraniać nam mówić po polsku, katować ponownie dzieci nasze! 


Września i Wóz Drzymały to zbyt 
jaskrawe memento, 


z 


wyciągają szpony swe po 


którego niezapo- 


Toruńczycy! Słyszeliście przecież, że Pomorze stać się ma na sautek 


chytrych podszeptów krzyżackich przedmiotem targów międzynarodowych. 
A więc. butny i zachłanny krzyżak już ostrzy swój miecz, ażeby 
wytępić wszystko, co po!skie, zamknąć nam już tak zbyt skromne okno na 


świat szeroki — dostęp do morza! 


Brońmy zatem naszych praw! Zamanifestujmy naszą niezłomną 
wolę obrony Pomorza choćby do ostatniej kropli krwi! 


Stańmy wszyscy 


jak jeden mąż w nie- 


dzielę 29-go marca o godzinie 1-ej w południe 
na Rynku Staromiejskim na 


Wielki Wiec Manifestacyjny 


Nie damy ziemi skąd nasz ród! 


Za Komitet przygotowawczy: 


(-) A. Antczak 


(-) Dr. Dandelski 


(-) Dr. Ossowski 


Toruń, dnia 25-go marca 1925. 


REED NSZ ZRZO 
Z „CRISTALU”. 


Z dniem 27. marca, to jest w piątek, 
wchodzi na ekran „Cristalu” druga część 
„Nibełlungów”, przyjętych przez naszą 
publiczność z tak nadzwyczajnem uzna- 
niem. Z dniem zaś 3. kwietnia szykuje 
się dla stałych gości „Cristalu” bardzo 
miła niespodzianka, o której narazie nie 


wolno nam jeszcze pisać, 
e aia A 
DEAE OE A E 


Toruń, czwartex 2: marca 


Co niesie dzień? 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś i jutro (po cenach o 35 proc. zni- 
żonych) ostatnie dwa razy piękna sztuka 
Stefana Krzywoszewskiego „Edukacja 
Bronki”, w której przepiękna, pełna szcze 
rych lez i głębokiego odczucia gra p. 
Cieszkowskiej na tle doskonałego zespo- 
łu budzi gorące oklaski. 

W sobotę, popoł. o godz. 4-ej (ceny naj 
niższe) specjalnie dla młodzieży szkolnej 
arcydzieło Fredry „Śluby Panieńskie”, 
wieczorem zaś pierwszy występ wielkiej 
sławy śpiewaczej, niezrównanej „królo- 
wej operetki”, uwielbianej primadonny, 
Wiktorji Kaweckiej, w „Hrabinie Mari- 
cy”. Bilety na dwa występy tej fenome- 
nalnej śpiewaczki (sobota i niedziela) już 
są do nabycia. 


DWA WIECZORY SALONOWEJ MAGJI. 


Znany publiczności toruńskiej z swo- 
występów w- teatrzyku „Nowości” 
psychotelepata, czarodziej, 


ich 
znakomity 


300 chr. zilowego Siana 


kupi i sama odwiezie 


Straż Pożarna, Toruń | 


REKLAMA 


jest dźwignią 


PAC 


handlu i przemysłu e 
poleca się w dom. 
Nalaskowska 
LZ WEEK CZT przy Rzeźni 48a. 


Lapo szonia 


Prasowatzka 


ma wszelk. uroczystości wykona 
Drukarnia Robotnicza, Piekary 14 


magik. i „brzuchomówca p. Władysław 
Gdyczyński, urządza w Toruniu w sali 
„Strzelnicy” przy ui. Przedzamcze, W $0- 
botę, dnia 28. i w niedzielę, dnia 29. b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. dwa wspaniałe wieczo 
ry, na program których złożą się jego 
świetne i niezrównane atrakcje jak: 
„Brzuchomówstwo” czyli mówiące i śpie 
wające lalki, „Pan Twardowski u czarta 
na koiacji” — wedle dawnej legendy 
„Człowiek żywa pochodnia” — oraz inne 
zagadkowe produkcje iluzjonistyczne na 
scenie i wśród widzów, przy pełnem świe 


tle. Nadto światowa atrakcja — dotych- 
czas w Toruniu nie widziana — „Scher- 
lock Holmes“, który specjalnie zjeżdża 


na te dwa wieczory dia uświetnienia 


programu. 

W niedzielę o godz. 3-ej popoi. urzą- 
dza p. Gdyczyński w tej samej sali spe- 
cjalne przedstawienić dla młodzieży 
szkolnej i dzieci, na które wstęp na wszy 
stkie miejsca kosztuje tylko 50 gr, dla 
dorosłych 1 zł. 


MARSZ 4-RO KILOMETROWY 
O PIERWSZEŃSTWO HUFCA TOR. 


urządza w niedzielę, dnia 29. b. m. 0 g0- 
dzinie 13-ej w południe Komenda Hufca 
Tor. ZHP. Start i meta na placu Te- 
atralnym. Marsz obejmuje następujące 
ulice: Wałową, Miekiewicza, Sienkiewi- 
cza, Szkolną, — obok hali balonowej — 
Św. .Jerzego. Chełm. Szosa, płac Teatral- 
ny (meta). Zwycięzcom wręczone zosta 
ną nagrody i dyplomy. Zbiórka zawod- 
ników (harcerzy) o godz. tl-ej przed poł. 
w Ognisku harcerskiem (Podmurna 62) 
w umundurowaniu: plecak, łopatka i 
laska. 


LOOCOCCECL EECEELCE 


Kontroli Skarbowej — Toruń, ulica Chełmińska nr. 9. 


(Lekarze, weterynarze, dentyści, akuszerki, felczerzy 
zwykli i weter;naryjni mogą +p rytus dla celów leczniczych na- 
bywać bez żadnych ograniczeń i bez upoważnienia 
władz skarbowych, jedynie za pisemnem swoim zapo” 
trzebowaniem) sprzedaje pocenach monopolowych 


ARTUR GAEDE, STARY RYNEK 5. 
OLECEEOCOCECOOOCHE GazuszaSE 


ZJAZD DELEGATÓW 
KóŁ OFIC. REZ. O. K. VIII. 


W niedzielę, dnia 29. marca b. r. od- 
ędzie się Walny Zjazd delegatów kół 
ofic. rez. O. K. VIII. w Toruniu, w salf 
„Dworu Artusa”. 

Porządek obrad: I. Część ogólna: 

1. O godz. 6,30 nabożeństwo z kaza- 
niem w kościele garnizonowym. 2) Q 
godz. 10-ej zagajenie. 3) Stwierdzenie ù- 
prawnionych głosów poszczceźólnych kół. 
4) Wybór niarszałka, 2 sekretarzy i 2 ław 
ników. 5; Referat o gazach. 

Przerwa obiadowa. II. Część urzędowa: 

64 O godz. 14-ej odczytanie i zatwier- 
dzenie protokółu ostatniego Wainego 
Zjazdu Delegatów. 7) Sprawozdanię wi- 
ceprezesa z działalności Związku. 8) Spra 
wozdanie kasowe i udzielenie Zarządo- 
wi absolutorjum. 9) Ustąpienie i nowy 
wybór, a) Zarządu, b, Komisji rewizyj- 
nej, e) Sądu honorowego. 10) Kwestja 
składek. 11) Wnioski i wolne głosy. 
12) Rozwiązanie Walnego Zjazdu. 
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PODATEK PRZEMYSŁOWY. 


Dnia 13 marca 1925 r. rozesłano na- 
kazy płatnicze na podatek przemysłowy 
za Il-gie półrocze 1924 r. 

Podatek w nakazach uwidoczniony 
płatny jest najdalej do dnia 15 kwietnia 
1925 r. Od nstaionych-suim obrotów i obli 
czonych kwot podatku mogą być wnoszo 
ne odwołania za pośrednictwem właści- 
wej komisji szacunkowej do komisji od- 
woławezej najpóźniej do dnia 15 kwie- 
tnia 1925 r. Spóźnione odwołania pozo- 
staną bez rozpatrzenia. Prawó odwoła- 
nia nie przysługuje tym płatnikom, któ- 
rzy byli obowiązani do złożenia zeznań 


o obrocie, zeznan tych jednak bądź wcą- - 


le nie złożyli bądź też złożyli je po ter- 
minie. Wniesienie odwołania nie wstrzy 
muje obowiązku uiszczenia podatku 
w przepisanym terminie pod rygorem 
odsetek za zwłokę i kosztów egzekucyj- 
nych 


Co grają w Teatrze? 
W Toruniu: z 


Dziś 
„Edukacja Bronki”. 
Jutro 
E's” 


„Ednkacja Bronki”. 


C-RA „8..T...A...L 


Dziś 
I Serja 10 aktów 


NIBELUNGI 


Najmonumentalniejszy film świata 
Początek o g. 5, 7, 9 


PALA C'E 


Dziś 
KRÓL KOMIKÓW i HUMORU 


MAX LINDER 


w znakomitej 7 aktowej farsie p. t. 


„7LAT NIESZCZĘŚĆ“ 


Poer. 0 godz 5;!/2 71 81/2, w niedzielę 0 4, 
namm 


SPIRYTUS | 


do celów domowych i leczniczych 
za zezwoleniem Urzędu Skarbówego Akcyz lub p. Insp. 
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